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ZARZĄD 


MIEJSKI 


WYBRANY. 


Jak to już podawaliśmy w po- 
przednim numerze „Gazety“, pomię- 
dzy poszczególnemi ugrupowaniami 
naszej Rady Miejskiej doszło naresz- 
cie do porozumienia, powstała po- 
trzebna większość, która wyłoniła 
normalne władze miejskie. 

Przebieg posiedzenia Rady Miej- 
skiej-w dniu 8 b.m. był następujący: 

Posiedzenie otworzył dotychcza- 
sowy prezydent miasta p. B. Futyma 
powitaniem przedstąwiciela wojewódz= 
twa w osobie p. Rosickiego, staro- 
sty łaskiego. Na asesorów zaprosił p.p. 


Brunona Dąbrowskiego i  Juljana 
Cieślaka. 
Po zapoznaniu Rady z treścią 


pisma województwa o zarządzeniu 
uzupełniających wyborów na ławnika 
na miejsce p. Westerskiego i wniosku 
złóżonego przez grupę radnych 
o dokonanie normalnych wyborów 
prezydenta miasta i jego zastępcy, 
p. Futyma poprosił o wysunięcie 
przez Radę przewodniczącego na 
to posiedzenie. Zgłoszono dwie 
kandydatury: D-ra W. Eichlera 
i R. Ruszewskiego, Przy głosowaniu 
tajnem Dr. Eichler. otrzymuje 21 gło- 
sów, zaś p. Ruszewski—18 gł., przy- 
czem p. Ruszewski zrzekł się prawa 
głosu: 

Obejmując przewodnictwo Rady 
Miejskiej, p. Dr. Eichler poprosił tych 
samych asesorów, a następnie za- 
poznał członków Rady z przepisami 
wyborezemi i poprosił o zgłaszanie 
kandydatur na stanowisko prezydenta 
miasta. 

Frakcja PPS prosi o pięciomi- 

utową przerwę. Przewodniczący do 
nej prośby się przychyla i przerwę 
tarządza. 

z 


Po przerwie Grupa Demokra- 
tyczna zgłasza kandydaturę p. Bole- 
sława Futymy (lista zaopatrzona 15 
podpisami), zaś Obóz Narodowy zgła- 
Sza kandydaturę p. Aleksandra Or- 
łowskiego (z 11 podpisami). Zarzą- 
dzone głosowanie tajne daje 27 gło- 
sów na p. Futymę, a 13 głosów na 
p. Orłowskiego. Ogłaszając wynik 
głosowania, przewodniczący stwierdza, 
iż na prezydenta miasta wybrano 
większością głosów p. Futymę. 

Dalej przewodniczący prosi o 
zgłaszanie kandydatur na wice-prezy- 
denta miasta. Zgłoszono dwie kandy- 
datury: centrolewu w osobie b. posła 
p. Antoniego Szczerkowskiego i Obo- 
zu Narodowego w osobie p. Alek- 
sandra Orłowskiego, Przy tajnem 
głosowaniu p. Szczerkowski otrzymuje 
23 gł., zaś p. Orłowski — 17 gł. Po- 
dając wynik głosowania, przewodni- 
czący zaznacza, iż wiceprezydentem 
miasta został większością głosów 
obrany p. Szczerkowski. 

Następnie przewodniczący zapo- 
znaje radnych z przepisami wyborczemi 
na ławnika i prosi o zgłaszanie kandy- 
datur, Zgłoszono jedną tylko kandy- 
daturę p. Aleksandra Gertza. Ponie- 
waż innych kandydatur nie zgłoszono, 
w myśl obowiązujących przepisów 
kandydatura p. Gertza utrzymała się 
bez głosowania. Przewodniczący ogła- 
Sza, iż ławnikiem na miejscę p. We- 
sterskiego obranym został p. Gertz. 

Na tem posiedzeniu Rada Miej- 
ska była w pełnym swym składzie, 
co wskazuje, iż p.p. radni do kwestii 
wyborów ustosunkowali się poważnie 
i że rozgrywka w tej sprawie nie 
była przypadkowa. 


Na marginesie wyborów 
władz miejskich. 


Nareszcie w ubiegłą sobotę, jak 
o tem piszemy wyżej, normalne 
władze miejskie zostały wybrane. Okres 
podniecenia, rozmaitych plotek i in- 
wektyw, który trwał zbyt długo — 
zakończył się i. nastąpiło uspokojenie, 
jak po burzy. Że okres ów przeciągał 
się zupełnie niepotrzebnie, zdawaliśmy 
sobie aż nadto wszyscy sprawę, da- 
wał on bowiem pole do wysnuwania 
coraz to nowych koncepcyj, coraz to 
nowych „większości“, oczywiście, co- 
raz mniej realnych i coraz mniej na- 
dających się do przyjęcia z rozmaitych 
względów, na które lepiej spuśćmy 
zasłonę. 

Najwięcej hałasu wyczyniał oczy- 
wiście obóz narodowy i mniej lub 
więcej z nim zbliżeni, uważając, że 
koncepcja centrowo-lewego magistratu 
dla naszego miasła jest niemożliwa 
„dla tradycji“. Nie odpoczywała rów- 
nież i grupa członków | stowarzysze- 
nia właścicieli nieruchomości, która 


w tym pierwszym w życiu swej orga- 
nizacji przypadku, poszła ręka w rę- 
kę ze swym antagonistą — drugiem 
stowarzyszeniem. 

Po mieście zaczęły krążyć naj- 
rozmaitsze płotki, nawet posługi- 
wano się różnymi  anonimami; 
wzajemne zaufanie grup, wchodzących 
w skład centrum, starano się osłabić, 
jedaem słowem wytworzyła się atmo- 
sfera mocno naprężona. 


Stronnictwo narodowe np., któ- 
re zwalczając koncepcję centrolewu 
wołało: „nie chcemy czerwonego ma- 
gistratu“, samo pertraktowało z przed- 
stawicielami PPS, uważając właśnie 
że prawo-lewa kombinacja jest sobie 
bliższa, niż centrowo-lewa. 


Tak samo rok temu wybrała 
ta sama grupa radnego Szczerkow- 
skiego wszystkiemi swemi głosami na 
członka rady wojewódzkiej, zwalczając 
znów kandydata centrowego. jednem 


słowem brak linji politycznej, a tylko 
robota od wypadku do wypadku. 

Najgorzej wyszła na tych kom- 
binacjach grupa właścicieli nierucho- 
mości, która do ostatniego dnia nie 
mogła się zdecydować, jakie zająć 
stanowisko, wreszcie przekombinowa= 
ła i mandat iawnika straciła. 

Jeszcze raz przekonała się ta 
grupa, niewątpliwie zacofana, że nie 
można na wszystkie sprawy spoglądać 
jedynie przez okulary właściciela 
domu. 

Tak czy owak stało się dobrze, 
że pomimo wszelkich możliwych i 


nieprawdopodobnych przeszkód zwy- 
ciężyła koncepcja pierwotna, bo nasu- 
wa to wniosek, iż była ona najreal- 
niejszą dla naszych obecnych przy- 
najmniej stosunków. 

Stabilizacja nastąpiła i teraz 
oczekujemy od nowego magistratu 
przedewszystkiem zgodnej i realnej 
pracy, która oby dała jak najlepsze 
rezultaty dla gospodarki miejskiej i 
wszystkich obywateli miasta. 

Tego życzymy nowym władzom 
miejskim, wierząc, że z właściwej 
linji nie zejdą. 


BOLĄCZKI ŚWIATA PRACY. 


Coraz częściej w prasie dają 
się słyszeć głosy, mające na celu po- 
prawę warunków bytu pracowników 
umysłowych, którzy, musimy się 
Szczerze do tego przyznać, są w swych 
prawach niejednokrotnie mniej zabez- 
pieczeni, niż pracownicy fizyczni. 

Czy jest np. do pomyślenia, aby 
pracownik fizyczny pracował bezpłat- 
nie, albo nie nie otrzymywał za go- 
dziny nadliczbowe ? Absolutnie wy- 
kluczone. 

A tymczasem w świecie pracow- 
ników umysłowych dzieje się zupeł- 
nie inaczej. 

Walny zjazd nauczycieli, od- 
czuwając bolesną krzywdę, jaka 
dzieje się t. zw. praktykantom szkol- 
nym i pragnąc choć nieznacznie 
ulżyć ich doli, postanowił zwrócić 
się do władz gminnych i dozorów 
Szkolnych, by przyszły z pomocą 
praktykantom przez udzielenie im 
bezpłatnych mieszkań i doraźnych 
chociaż zapomóg. 

Niepotrzebujemy chyba dodawać, 
że w obecnej dobie krańcowego zwę- 
zania budżetów samorządowych, u- 
chwała ta pozostanie w sferze „po- 
bożnych życzeń“. 

To też „Kurjer Poranny", wystę- 
pując przeciwko tym półśrodkom, 
słusznie pisze, co następuje: 

„nie wolno zapominać, że za- 
gadnienie bezpłatnych praktykantów, 
to problem b. ważny i niesłychanie 
bolesny. Nie rozwiązuje go żadna 
filantropja, żadna „pomoc“ ze strony 
czynników urzędowych. Rozwiązać 
go może tylko jedno: zapewnienie 
t. zw. praktykantom pełnych praw i 
wynagrodzenia nauczyciela, jakim jest 
on w rzeczywistości*. 

Zaprawdę przykro się robi, pa- 
trząc na setki tysięcy dzieci nie mo- 
gących się dostać do szkoły i jedno- 
cześnie na masy młodych ludzi, któ- 
rzy ukończyli seminarja nauczycielskie 
i.. nie nie robią, lub w najlepszym 
razie „bezpłatnie praktykują” | 

A teraz z drugiego odcinka. 
Czyż nie są w podobny sposób wy- 
korzystywani przez rozmaite urzędy i 
instytucje pracownicy płatni, etatowi? 

Wszak wszelkie zajęcia pozago- 
dzinowe niepłatne weszły w więk- 
szości tych instytucyj w  karygodny 
system, że tak powiemy w krew ich. 


Nie trzeba wyjaśniać, jaką to 
wyrządza szkode zarówno samym 
pracownikom jak i społeczeństwu. 


Czyż bowiem, pracując dzień w dzień 


zamiast 7 po 10 godzin, pracow- 


nik może odczuwać zadowolenie ze 
swej pracy i sympatję dla instytucji, 
której służy za marne w dodatku 
pobory ponad ustawowo przewidziany 
czas pracy? 

Robotnik fizyczny automatycznie 
otrzymuje za godziny nadetatowe bez 
żadnych próśb i starań, a niech spro- 
buje wystąpić o zapłatę pracownik 
umysłowy-—będzie się miał zpyszna. 

Czy  pozatem praca prze- 
męczonego stale pracownika może 
być tak produkcyjna, jak przy 7-go- 
dzinnych zajęciach? Twierdzimy kate- 
gorycznie, że nie, 

A czy pracownik umysłowy nie 
ma prawa do części dnia dla siebie, 
wreszcie dla pracy społecznej, której 
się od niego wymaga, zresztą słusznie, 
a tylko noc? 

Pozatem, czyż nie mówi i nie 
pisze się ciągle o zmniejszeniu go- 
dzin pracy do 6 godzin nawet pracow- 
nikom fizycznym, aby tą drogą ulżyć 
choć w pewnej mierze bezrobociu? 
Wszak cały szereg poważnych orga- 
nizacyj zawodowych i sfery rządzące 
również na serjo zajmują się tym 
problemem. 

Owszem, rozumiemy dobrze, że 
w każdej instytucji istnieją pewne 
okresy wzmożonej pracy, ale zasa- 
dniczo pracę poza obowiązującemi 
godzinami należy wynagradzać, a w 
najgorszym wypadku trzeba ją uważać 
jako wyraz dobrej woli ze strony 
pracownika i lojalności jego w stosunku 
do instytucji, w której pracuje i odpo- 
wiednio też oceniać, ale nigdy nie trakto- 
wać jako obowiązek stały i ciężki 
przymus. 

Jest to anomalja, z którą zgo- 
dzić się w żaden sposób nie można 
i walczyć z nią należy, jako ze złem, 
za którem nic przemawiać nie może. 

Na zakończenie wspomnieć mu- 
simy na nieuzasadnione obniżanie 
pensyj pracownikom umysłowym w nie” 
których instytucjach w Pabjanicach. 

omagamy się świadczeń od 
pracowników narzecznajbiedniejszych, 
żądamy, aby ta kategorja ludzi nale- 
żała do szeregu instytucyj, zresztą 
wielce pożytecznych, i opłacała tam 
składki miesięczne, wreszcie aby pra- 
cowała nad sobą, nie cofała się w swym 
rozwoju umysłowym, co wymaga prze- 
znaczenia pewnych kwot na zakup 
książek, a z drugiej strony obcina się 
im pobory, zresztą i tak niedostateczne. 
Jest to absurdalne i wymaga, innego 
życzliwszego ustosunkowania się do 
pracowników umysłowych, 
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Z życia Zw. Strzeleckiego, 
Oddz. w Pabjanicach. 


Poprzedni Zarząd Zw. Strzel. w 
składzie następującym: prezes K.Frei- 
sler, v-prezes K, Frankiewicz, sekre- 
tarz W. Maciszewski, skarb. B. Przed- 
mojski, ref. wych. obyw. E. Mielcza- 
rek wybrany został na Walnem Ze- 
braniu w dniu 9 lutego 1935 r. Ponie- 
waż prawomocność powyższego wybo- 
ru została zakwestjonowana, przeto 
zwołano drugie Walne Zebranie dnia 
14 września r. ub., na którem wybór 


pierwotny został potwierdzony. Na 
komendanta Z. 5. został powołany 
por. Cz. Tosiak. 

Czasokres między  pierwszem 


a drugiem zebraniem nie mógł być 
należycie wykorzystany ze względu 
na niewyraźną sytuację Zarządu: niby 
istoiał i powinien pracować, a w każ- 
dej chwili praca jego mogła być 
przerwana. W takich warunkach tru- 
dno było układać plan pracy na kilka 
miesięcy naprzód. 

Po ustabilizowaniu się względ- 
nem warunków robota dzięki współ- 
działaniu starszego społeczeństwa pro- 
wadzona była normalnie. W roku 
sprawozdawczym 1935-36 Zw. Strzel. 
dokonał szeregu prac. O niektórych 
z nich, ważniejszych piszemy. A więc 


przedewszystkiem zrealizowano „10 
strzałów ku chwale Ojczyzny”. W 
strzelaniu poza Zw. Strzel. wzięło 


udział i społeczeństwo; ogółem wy- 
strzelono ok. 5.000 naboi. W strzela- 
niu o mistrzostwo m. Pabjanic Z.S. 
zdobył 5 miejsce, w pięcioboju 2e. 
W czasie żałoby narodowej spowodu 
śmierci Kmdta J. Piłsudskiego oddziały 
strzeleckie brały udział przy peł- 
nieniu warty przy pomniku Niepodle- 
głości. Również i w świetlicy Zw. 
strzelcy wraz z członkami Zarządu 
zaciągali wartę honorową w ciągu 
tygodnia przed portretem Marszałka, 

Specjalnie troskliwą opieką oto- 
czony był oddział ćwiczących, liczący 
70 członków, jak również najmłodsi 
kandydaci na strzelców „Orlęta*, a 
tych jest 46, którzy czas wolny od 
ćwiczeń, mających na celu rozwój 
fizyczny chłopców, spędzają na po- 
gadankach, kształcących charakter i 
wolę, zabawach oraz grach, jak war- 
cąby, szachy, ping-pong i in., lektu- 
rze i t. p. 

Czytelnictwo członków może być 
zaspokojone, gdyż Zw. posiada wła- 
sną bibljotekę, złożoną z 352 książek, 
które zostały zaofiarowene przez czł. 
i sympatyków organizacji. 

Bogato wyposażona Świetlica, 
gdyż posiada pianino, radio, gazety, 
gry, urządzenia o wyglądzie estetycz- 
nym całkowicie wykonane przez czł. 


Zw., umożliwia rozwinięcie życia to- 
warzyskiego, 

Duże usługi w pracy nad wy- 
chowaniem fizycznym oddaje posia- 
danie boiska własnego przy ul. Zie- 
lonej na placu, oddanym do dyspozy- 
cji przez prez. ob. K. Freislera. Na 
boisku tem w ciągu całego lata strzel- 
cy ćwiczą, uprawiają gry w koszy- 
kówkę, siatkówkę, stając do zawodów 
z innemi drużynami sportowemi, jak 
np. Zw. Rez., Pol. Państw., i wycho- 
dząc z rozgrywek z honorem lub 
zwycięstwem. Ostatnio odbywają się 
rozgrywki w ping-pong pod hasłam 
„Szukajmy mistrza“ wśród członków 
Z.S. Cieszą się «ne dużem zaintere- 
sowaniem. Po skończonych grach 
zdobywcy otrzymają nagrody idyplomy. 

Prócz oddz. ćwiczącego, który 
jest najważniejszym ośrodkiem prac 
i zabiegów Zarz., istnieje sereg sek- 
cyj, gromadzących starszych członków 
Zw., jak artystyczna, rewjowa, tak 
dobrze znana pabjaniczanom z jej 
występów i urządzanych rewji, jak 
np. „Wszystko dla sportu“, „Murzyni 
w Pabjanicach*, Prowadzony chór pod 
dyr. ob. M. Januszewicza ma wyrobio- 
ną opinję nietylko w Pabjanicach lecz 
i poza naszym grodem, czego dowo- 
dem jest chlubne jego odznaczenie 
i zaliczenie do rzędu chóru reprezen- 
tacyjnego Z.S. 

Oczywiście, Zarząd nieliczny nie 
podołałby tak wielkiej pracy, o jakiej 
powyżej piszemy, i z tego względu 
dokooptował do Zarz. kilka osób, 
którym powierzono kierownictwo po- 
szczególnych sekcyj. I tak ob. T. Olej- 
nikowi— sekcję artystyczną, ob. S, Le- 
wowskiemu— kier. chóru, ob. T. Ła- 
znowskiemu—opiekę nad „Orlętami*, 
ob. B. Staniakowi—wych. fizyczne. 

Powyższe sprawozdanie z dzia- 
łalności za rok 1935-36 złożył w dniu 
8 b.m. Zarząd na walnem zebraniu 
dorocznem członków Z.S. Zebraniu 
przewodniczył ob. kpt. M. Gołogowski. 

W czasie dyskusji nad sprawo- 
zdaniem poruszona została sprawa 
tworzenia drugiego oddziału „Strzel- 
ca”, popieranego podobno przez or- 
ganizacyjne władze powiatowe. 

Ponieważ już w przeddzień ze- 
brania, t.j. 7 b.m., został zorganizo- 
wany Zarząd nowego oddziału bez 
porozumienia z dotychczas istniejącym 
oddziałem, następnie nie przeprowa- 
dzono uprzednio podziału terytorjal- 
nego miasta między dwa oddziały, 
przeto decyzję powołania nowego od- 
działu przez Zarząd Powiatowy Z.S. 
należy uważać za przedwczesną i nie 
mogącą dać należytych rezultatów. 


W dyskusji wyrażono nawet o- 
bawę, aby nie wytworzyły się między 
oddziałami stosunki nieprzyjazne, u- 
trudniające sobie nawzajem pracę. 

Następnie dokonano wyborów 
nowego Zarządu. Na prezesa został 
powołany ob. kpt, Bosek Józef. Po- 
zostały skład Zarządu stanowią ob.ob. 
Freisler K., Łuczak I. i Mielczarek E. 

Jednomyślnie wybrany na preze- 
sa ob. J. Bosek, dziękując za zaufanie, 
jakiem go obdarzono, oświadczył, że 


dla wszystkich, którym leży na sercu 
dobro Państwa, obrona jego granic 
oraz wychowanie fizyczne i obywa- 
telskie młodzieży, a nie chorobliwa 
ambicja, czy intrygi droga do pracy 
w Zw. Strzel, jest otwarta, 

Zyczenia owocnej pracy i ze- 
spolenia swych wysiłków z tymi, 
którzy pragnęliby przyjść z pomocą 
w pracy dla dobra Z.S., życzyć nale- 
ży nowemu Zarządowi. 


Paląca sprawa bibljoteki miejskiej. 


Ludzie, którzy w jakikolwiek 
sposób spotykają się z czytelnictwem, 
stwierdzają zgodnie, że pod wzglę- 
dem „konsumpcji“ pism, książek zaj- 
mujemy jedno z ostatnich miejsc po- 
między cywilizowanemi narodami. 

Propagandą czytelnictwa poza 
szkołami nikt się nie zajmuje. Pogar- 
szająca się z roku na rok sytuacja 
ekonomiczna szerokich warstw nasze- 
go społeczeństwa, a szczególnie in- 
teligencji pracującej, w katastrofalny 
wprost sposób wpływa na zmniejsza- 
nie się popytu na pisma codzienne; 
tygodniki i miesięczniki wychodzą 
w nakładach, do których wstyd się 
przyznawać. O książkach wogóle mó- 
wić nie można, bowiem poza pod- 
ręcznikami szkolnemi, książek ludzie 
nie kupują. Ci, którzy mogą i powinni 
czytać, nie stać ich na kupno książki. 
Sprawa niesłychanie ważna dla kul- 
tury narodu. Są wprawdzie osoby 
i czynniki w państwie, które zdają 
sobie całkowicie sprawę z niebezpie- 
czeństwa, jakie zagraża życiu ducho- 
wemu Polski, lecz głosy ich nie mo- 
gą znaleźć należytego oddźwięku w 
tych warstwach i instytucjach, które 
mogłyby złu zaradzić. 

Dużo mówiło się i pisało o usta- 
wie bibljotecznej — skończyło się 
jednak na gadaninie, bez żadnego 
pozytywnego rezultatu. Projektowana 
ustawa  bibljoteczna miała włożyć 
obowiązek na samorządy wstawiania 
do swoich budżetów sum na prowa- 
dzenie bibljotek i czytelni w wyso- 
kości jednego procentu od ogólnej 
sumy budżetu rocznego. 

Pabjanice posiadają zaimprowi* 
zowaną w najskromniejszych rozmia* 
rach czytelnie pism, która cieszy się 
takiem powodzeniem, że szczupły lo- 
kal, zresztą zupełnie na ten cel nie- 
odpowiedni, może zaledwie pomie- 
ścić drobny ułamek zgłaszających się, 
a z pisma wieczorem pozostają już 
tylko strzępy. Aby dostać pismo do 
ręki, trzeba niekiedy czekać parę go- 
dzin, ponieważ jedni zamawiają u dru- 
gich, tworząc w ten sposób długi 


łańcuch reflektantów na jedno i to 
samo pismo, Ludzie chcą czytać, tyl- 
ko nie stać ich na kupienie już nie 
paru pism, ale nawet jednego. 

Tak sprawa wygląda z pismami. 

Jeżeli chodzi o bibljoteki, to 
Pabjanice ich wcale nie posiadają. 

Miasto liczące 50 tys. mieszkań- 
ców nie posiada bibljoteki! 

Absurdem zupełnym byłoby 
twierdzenie, że nas nie stać na wy- 
datek kilku tysięcy zł. rocznie na 
bibljotekę. < 

Budżet samorządu naszego wy- 
nosi w roku bież. miljon czterysta 
dwadzieścia trzy tys. zł. Na samą 
administrację wydaje się 225 tys. zł., 
na zdrowie publiczne 196 tys. zł, na 
opiekę społeczną 112 tys. zł,, na bez- 
pieczeństwo publiczne 90 tys. zł. 
Czyżby w tym olbrzymim budżecie 
nie można było znależć 10 — 15 tys. 
zł. na strawę duchową dla ludności 
Pabjanic? Oczywiście, nawet bez wię- 
kszego wysiłku to można zrobić, 
trzeba tylko chcieć, 

Rada Miejska, która w okresie 
blisko dwuletniego swojego urzędo- 
wania nie wykazała zainteresowania 
dla spraw kultury, boć przecież do 
dnia dzisiejszego nie wyłoniła nawet 
komisji kulturalno-oświatowej, zmieni 
chyba do tych spraw swój stosunek 
i przy uchwalaniu budżetu na rok 
przyszły uwzględni odpowiednią po- 
zycję na zorganizowanie i prowadze- 
nie bibljoteki oraz na. bogatsze za- 
opatrzenie czytelni w pisma. 

Lokal obecny czytelni miejskiej 
należy zmienić na obszerniejszy i do- 
godniejszy. Skoro już miasto zabrało 
Dom Ludowy, to niechże go odda na 
te cele, którym już zgórą trzydzieści 
lat służył, niech ulokuje w nim czy- 
telnię i założy bibljotekę miejską, 
a wtedy niewątpliwie tak Macierz 
Szkolna, jak i niektóre fabryki, /po- 
siadające skromne i nieuzupełniane 
od wielu lat księgozbiory, zgodzą się 
przekazać je Bibljotece Miejskiej. 

S. Krzycki. 


Gdyni 
ynia. 

Tam, gdzie wiatr tylko igrał wśród twardych, 
szarych morskich traw, gdzie na białym piasku 
rozpięte schły rybackie sieci — sterczą dziś dum= 
nie czarne sylwetki dźwigów, rozpierają się wiel- 
kie nowoczesne budynki i hale, ryk syren okręto- 
wych zagłuszył świst wiatru... Jest port, największy 
port na Bałtyku — Gdynia. Na metamorfozę tę 
nie składały się wieki, ani pokolenia. Wystarczyło 
parę, naweł nie kilkanaście, ale wszystkiego parę 
lat zbiorowego wysiłku i upartej woli narodu — 
i oto jest... Polska ma swoje okno na świat. 

Mówi się: Gdynia i uśmiech wykwita na twa- 
rzy, a serce rozpiera duma. Jest z czego być dum- 
nym. Każdy rok to potwierdza. 

Rok ubiegły to znów wielki krok naprzód, 
przedewszystkiem ogromnie rozrosło się samo 
miasto, które pozostawało nieco wtyle za rozwi- 
jającym się intensywnie portem. Wzniesiony zo* 
stał cały szereg wielkich nowoczesnych budowli, 
przeznaczonych na biura i magazyny firm prywa- 
tnych. Dalej wzniesiony został gmach Urzędu Cel- 
nego. Mniejsze inwestycje zarówno prywatne, jak 
i Urzędu Morskiego objęły budowę poczekalni, 
garaży i t. p. 

Urządzenia portowe znów zostały udoskona* 
lone. Mamy kilka nowych dźwigów dla złomów 
oraz drobnicy. Wykończony został i uruchomiony 
port drzewny na Oksywiu, dalej wybudowany zo* 
stał magazyn, przeznaczony do składania bawełny, 
magazyn śledziowy i chłodnia śledziowa, obliczona 
na 25 tys. beczek, oraz instalacja zamrażelni 


w hali rybnej, obliczona na zamrażanie około 20 
ton ryb na dobę. Powstał również nowy elewator 
zbożowy. Doniosłe znaczenie dla miasta i portu 
gdyńskiego posiada rozpoczęcie budowy elektro- 
wni „Gródek* obok drogi okrężnej na Oksywie, 
Uruchomienie elektrowni przewidziane jest na ko- 
niec roku bieżącego. 

W budowie znajduje się stocznia wojenna 
w Gdyni. Teren, jaki zajmie przyszła stocznia, wy* 
nosić będzie 46 ha, z czego 36 ha lądu i 10 ha 
morza (basen). 

Wszystkie te prace nad rozbudową tak por- 
tu, jak i miasta są całkowicie uzasadnione, jeśli 
weźniemy pod uwagę, że w r. ub. znów wzrosły 
obroty Gdyni. I tak w eksporcie port gdyński wy- 
kazał wzrost, wynoszący około 200 tys. t. czyli 
30/0. Sam eksport żyta wzrósł o 24 tys. ton, za 
nim poszły mąka pastewna i ryżowa, słód, jaja, 
masło, cement, melasa, tłuszcze zwierzęce surowe, 
sól potasowa, tkaniny, dykta i forniery i t. d. 

Wzrósł również import przez port gdyński. 
Import ten w r. 1935 wyniósł 1.050 tys. ton, co 
stanowi wzrost o 50/0. 

Stopniowo coraz większa ilość towarów war- 
tościowych przechodzi przez Gdynię. Szczególnie 
pomyślnie rozwija się import owoców południo- 


„wych, a także wzrastają obroty tak ważnych towa- 


rów, jak skóry i surowce włókiennicze. 
zrosło również znaczenie Gdyni jako rynku 
rybnego. W r. 1935 obroty portu rybackiego zam- 
knęły się liczbą 40.000 ton własnych połowów, 
podczas gdy w r. 1934 wynosiły tylko 27.900 ton. 
Z roku na rok wzrasta w Gdyni sieć regu- 
larnych linij okrętowych. A więc na Bałtyku po- 


wstało nowe połącenie Gdyni i Gdańska z Hel- 
singforsem, nowa szwedzka linja pomiędzy Gdynią 
a portami wschodniorszwedzkiemi, litewska “linja 
Kłajpeda- Gdynia-Antwerpja i t d. Do liczby po- 
łączeń z portami Europy zachodniej przybyły co- 
tygodniowa -linja między Gdynią - Gdańskiem 
a Manchesterem i Liverpoolem, oraz linja pasażer= 
sko-towarowa do Hawru, dalej nowe połączenia 
z portami hiszpańskiemi, oraz uruchomiona przez 
Zegługę Polską linja na Bliski Wschód. Urucho- 
miona została również stała komunikacja między 
portami bawełnianemi Stanów Zjednoczonych i Gdy- 
nią, oraz bardzo ważna dla naszego życia gospo- 
darczego linja do Południowej Ameryki. Tak więc 
w chwili obecnej Gdynia rozporządza siecią około 
50 linji regularnych, w tem 14 polskich. 


Wszystkie te zdobycze naszej polityki mor- 
skiej byłyby niekompletne, gdybyśmy pominęli mil- 
czeniem pomyślny rozwój przewozów polskiej 
marynarki handlowej. Rok 1935 nazwać można na- 
wet rekordowym pod względem przewozów towa* 
rowych, przekroczyły one bowiem liczbę 1.100 tys. 
ton. Udział przewozów polskiej floty w ogólnych 
obrotach Gdyni i Gdańska wzrósł z niecałych 70 
w r. 1934 do 90 w roku ubiegłym. 


W roku bieżącym obchodzimy uroczyście 16 
rocznicę odzyskania morza. Zaledwie 16 lat. 
A dokonaliśmy tak wiele, tak zupełnie zmieniliśmy 
wygląd tego odzyskanego po długiej rozłące 
skrawka morskiego wybrzeża. Pokazaliśmy światu, 
co potrafimy, Niechaj osiągnięte rezultaty będą 
dla nas zachętą do dalszych wysiłkow. 


Kabe. 


Nr. 7 


GAZETA PABJANICKA 


Tygodniowe wiadomości 


z kraju. 


Wicem. poczt i telegrafów inż. 
Fr. Drzewiecki odchodzi na eme- 
ryturę; stanowisko :po nim zajął 
płk. T. Argasiński. 

Utalentowana i popularna ar- 
tystka rewjowa Zula Pogorzel- 
ska zmarła w Wilnie w wieku lat 
33; pogrzeb odbędzie sie w War- 
szawie. 

Obligacje pożyczki inwestycyj- 
nej — oryginały będą wydawane, 
zamiast tymczasowych, w marcu r.b, 

Prezesem Banku Polskiego zo- 
stał mianowany wicemin. Koc, któ- 
ry jest uważany za zdecydowanego 
zwolennika polityki finansowej, 
opartej na ścisłem przestrzeganiu 
zasad stabilizacji waluty i równo- 
wagi budżetowej, 

W ubiegłą niedzielę odbył się 
w Warszawie zjazd „Beliniaków*. 
Posłanka J. Prystorowa złożyła 
do laski marszałkowskiej projekt 
ustawy o uboju zwierząt gospodar- 
skich w rzeźniach. Projekt wywo- 
łał kolosalne obrażenie w sferach 
posłów żydowskich, którzy rozpo- 

czeli silną kontrakcję, 

W tym celu zgłosili już sprzeciw 
u premjera Kościałkowskiego i min. 
Świętosławskiego. 

Na plan inwestycyjny w 1936 
r. państwo preliminuje 413 milj. zł. 

W Warszawie wygłosił odczyt 
dr. Franck, min. spraw Rzeszy Niem. 
o prawodawstwie niemieckiem. 

Likwidacja efemerydy. Dowiadu- 
jemy się, że t. zw, P.K.R.-y (Pol. 
Kluby Robotn.), twór p. posła Bu- 
dzyńskiego, zostają na terenie wo- 
jewództwa łódzkiego likwidowane. 
Myśmy byli zawsze zdania, że or- 
ganizacja ta nie będzie miała wi- 
doków na rozwój, pochłaniając nie- 
potrzebnie dużo pieniędzy i:energji. 


Ostatni posterunek 


nowy „kolos* Luny. 


Kino-teatr Luna wyświetla w b. 
tygodniu największy film, jaki wypro- 
dukowała ostatnio wytwórnia Para- 
mount p. t. Ostatni posterunek. 

Akcja tego filmu rozgrywa się 
na rubieżach lmperjum. Brytyjskiego 
w Mezopotamji i w Sudanie. Bohate- 
rami filmu są: Cary Grand, jeden 
z czołowych gwiazdorów Paramoun- 
tu, który w filmie Ostatni posteru- 
nek stwarza niezmiernie interesującą 
sylwetkę oficera brytyjskiego,utalen- 
towany „aktor teatralny Claude Rains, 
niezapomniany „Niewidzialny czło- 
wiek“, który gra rolę oficera tajnego 
wywiadu, QGertuda Michael, jedna 
z najurodziwszych gwiazd filmowych, 
oraz Kathen Burke. 

Ostatni posterunek, ze względu 
na 'swą ciekawą i aktualną treść oraz 
Świetną grą aktorów, jest bezsprzecz- 
nie majwiększem arcydziełem bież. 
«sezonu 'filmowego, dlatego też pole- 
camy go 'naszym czytelnikom. 


Pomoe dla 
najbiedniejszych. 


Obywatelski Komitet Niesienia 
Pomocy Najbiedniejszym w Pabjani- 
cach przewiduje — poza do- 
(ibrowólnem -opodatkowaniem grup 
społecznych naszego miasta—również 
ddzień zbiórki ulicznej. 

Sprawa zbiórki staje się aktu- 
alną zwłaszcza w chwili obecnej ze 
względu na;wzrost (liczby najbiedniej- 
szych, potrzebujących wydatnej po- 
mocy "ze ‘strony Komitetu. 

Z tego też względu Komitet 
‘Obywatelski na swem zebraniu w dn. 
11 b.m. ,postanowił '1-go marca r. b. 
urządzić zbiórkę uliczną (pierwotnie 
projektowano urządzenie zbiórki'w 
dn. 16 b.m.), w której wezmą udział 
wybitniejsi obywatele miasta z p. pre- 
zydentem B. Futymą na czele. 
przeddzień t. j. 29 b. m., zbierane 
będą ofiary sna najbiedniejszych w 
godzinach wieczorowych we wszyst- 


kich kinach. 


PRZEGLĄD PRASY. 


„Jutro Pracy“ w Nr. 4 p.t. 
„Obywatele;kryzysu*, fragmentarycznie 
porusza sprawę naszej młodzieży in- 
teligenckiej. Między innemi pisze: 

„Endecja, sanacja, socjaldemokracja — 

kogóż dziś podniecają te słowa? Ry- 

barscy i Dmowscy przestają być sztan- 
darami, o Niedziałkowskich i Lieber- 
manach niewielu już pamięta, że wo- 
góle byli. Wiele głośnych nazwisk sa- 
nacyjnych przestało rozpłomieniać"... 

„Jedni pragną zasypywać rowy, fosy 

i przepaści, które dzieliły, drudzy nie 

zauważają tych działań i dalej dzielą, 

niszczą pobudowane mostki i poprze- 
rzucane kładki“... 

„Smutno tu będzie wyglądała rysowa- 

na przez „Gazetę Polską“ sławna linja 

podziału. Nie mieszajmy Wielkiego 

Imienia do kalkulacyj wątpliwej prawdzi- 

wości. Nie mieszajmy tego Imienia, któ- 

re jest świętością całego narodu ze 
staremi wzorkami, podziałami i oce- 
nami“. 

Tak, słusznie, czas przestać wszę- 
dzie szafować drogiem każdemu Po- 
lakowi imieniem przy wszelkich kom- 
binacjach i celach. 

Blok swoje zrobił i został od- 
wołany, tak jak odwołuje się mini- 
strów, którzy byli wyznaczeni do wy- 
konania specjalnych zadań. 

Dlatego też niezupełnie rozu- 
miemy umieszczone w tymże numerze 
„Listy z Łodzi“, w których p. Navi- 
culensis (co znaczy łodzianin) wysnu- 
wa jako jeden z problemów, nurtują- 
cych to robotnicze miasto, rozwią- 
zanie B.B.W.R. i gorące pragnienie 
robotników powrotu do dawnego stanu 
rzeczy. Robotnik ma wołać z emfazą: 

„Co będzie dalej? Czy mamy patrzeć 

z założonemi rękoma, jak tamci się 

się organizują i w dalszym ciągu rosną? 

Przenigdy |... Istniejemy nadal, nie 

rozwiązujemy się, podtrzymujemy 

swój kierunek, chociaż nam odbieracie 

szyld B. 


Dodajmy do tego kształcącą działal- 


ność Narodowych Klubów Robotni- 

czych“ i t. d. 

Jakoś to miebardzo się godzi 
z poprzednim artykułem i „coś się 
w tym rachunku nie zgadza*. 

Przyklasnąć możemy tylko oczy- 
wiście temu, że robotnik łódzki uświa- 
damia się w kierunku państwowo- 
twórczym, ale w tęsknotę za Blokiem, 
szczególniej ostatnich czasów, niestety, 
uwierzyć nie możemy. 


* x 

„Jutro Pracy“ w związku 
z utworzeniem przez p.p. Filipowicza 
i Czechowicza nowej partji politycznej 
p.n. „Polska Partja Radykalna“ pisze: 

„Zrodziła się nowa partja. Zgodnie 

z nakazami mody i radykalna i naro- 

dowa. Taki towar powinienby chwycić, 

ale tym razem coś się nie udaje, mo- 
że gatunek towaru kiepski ? 

Wydano pismo: „Nowe Drogi* — gra- 

ficznie słabe, poziom, symbolizowany 

rozmową Pawła z Gawłem, bardzo pro- 
winejonalny... 

Pawły i Gawły, którzy odwracają się 

od. szkoły, w której przez ostatnich 

kilka lat uczono naród zasad życia 
zbiorowego, niech... zastanowią się nad 
nakazem nieustannego, ciągłego kon- 
kretnego udziału w życiu. Pomyślcie 

o tem, panowie, bo przecież napewno 

sens naszego życia nie jest zawarty 

w waszych nieudolnych kompilacjach 

programowych*. 

„Polska Zbrojna“, też kry- 
tycznie zapatruje się na wspomniane 
poczynania p. Filipowicza, któręgo 
program „zwalczania kryzysu“ ogra- 
niczył się, według zdania tego orga- 
nu, w założeniu nowego pisma i 
w zorganizowaniu Komit. Wykon. 
nowej Partii. 

My ze swej strony przypomina- 
my, że p. F. wystąpił z Partji Pracy 
i założył właśnie ową nową partię. 
Niektóre hasła programu mocno trą- 
cą radykalizmem t.zw. narodowym. 


W. F., Sport i P. W. w Pabjanicach 


w 1935 roku. 


(Dalszy ciąg) 


Kolarstwo, jako sport użytecz- 
ności codziennej, uprawiany jest 
przez wiele osób i ogromnie jest lu- 
bianym. Istniejące sekcje organizowały 
przedewszystkiem wycieczki krajo- 
znawcze i zawody wewnętrzne. Z 
organizowanych wycieczek wyróżniły 
się T.S. „K-E", które odbyło 16 wy- 
cieczek, przebywszy kilkanaście ty- 
sięcy km. Brak toru kolarskiego nie 
pozwala na zawody torowe, więc klu- 
by organizują zawody szosowe, spe- 
ejalnie trenując bieg 100 km., jako 
jazdę treningową do mistrzostw ko- 
larskich m. Pabjanic, odbywanych na 
tejże trasie. Jak trudną jest ta kon- 
kurencja dla pabjaniczan będzie do- 
wodem zestawienie z tegorocznych 
zawodów, z którego wynika, że tylko 
3 kluby obsadziły te zawody. Biorąc 
punktację z zawodów i ilość startu- 
jących stwierdzić należy, że bezape- 
lacyjnie króluje w tym sporcie „Orle“, 
później „K-E*, a bardzo daleko P.T. 
C.; ten sam stosunek pozostaje przy 
jednostkowem punktowaniu — l-e m. 
Witkowski Eug. z „Orlęcia*, II m. — 
Post Pantaleon z „K-E“, IX m. — 
Vogelsang Jerzy z P.T.C. Wynik 
Witkowskiego 3 godz. 32 m. 55 sek, 
— jest poniżej poziomu mistrzow= 
skiego. Zanotować też należy, że dla 
próby o P.O.S. wielu zawodników 
odbywa jazdę na kole na trasie 20 
km. (dla mężczyzn powyżej 18 lat). 
Kierownikom sekcyj należy wskazać 
na zawody dla młodzieży na trasie 
od 5 — 20 km, oraz jazdę dla pań 
i jazdę najwolniejszą, która wywołała 
duże zainteresowanie na zawodach w 
święcie W.F. i P.W. Nie były też 
u nas dokonywane zawody sztafet 
kolarskich lub „Dokoła Pabjanic*. 
Specjalne zasługi w organizowaniu te- 
go sportu posiada u nas p. Szaja 
i p. Jankowski. 

Dawały się też słyszeć głosy, 
że Zarząd m. Pabjanic winien uza- 
leżnić wydawańie zezwoleń do po* 
siadania roweru od stwierdzenia umie- 
jętności jazdy przez upoważnioną do 


tego komisję kolarską, którą ma za- 
miar powołać M.K.W.F. i P.W. Mło- 
dzież szkolna odbywała zawody na 
trasie 3, 5, 10 i 20 km.; najlepszym 
na 20 km. i 10 km. był Kala Edm. 
(Szk. Rzem.-Przem.), na 5 km.—Sob- 
kowski (Gimn. im. J. Śniadeckiego), 
na 3km, — Bandzierz A. (Gimn. im. 
J. Sniadeckiego). Kilka grup uczniów 
dokonało dużych wycieczek po Pol- 
sce trwających od 2 — 3 tygodni; 
wycieczkowanie to zdobyło sobie 
wielkie uznanie i już obecnie proje- 
ktowane są liczne naśladownictwa 
w 1936 r.; miejsze wycieczki odby- 
wane były również. ` 


d. c. n. H. C. 


Z Partji Pracy. 


Zarząd Partji Pracy powiadamia 
członków, że sekretarjat partji (ul. 
Sw. Jana 1) czynny jest w ponie- 
działki i czwartki od 6—8 w. 


Kostjamowy bal 
dla dzieci. 


Grupa pań, przeważnie żony 
pracowników S.A. „Kusche i Ender“ 
dorocznym zwyczajem urządza w dn. 
23 lutego r.b. w sali Straży Pożarnej 
Kostjumowy bal dla dzieci. 

Na zabawę wspomnianą Komitet 
pań zaprasza wszystkich milusińskich 
m. Pabjanic. 

W programie tańce, gry, kon- 
kurs kostjumów i cały szereg niespo- 
dzianek. 


Niemili sąsiedzi. 


Rozmach Stanisław, zamieszkały 
Tuszyńska 176, został pobity przez 
sąsiadów Pokorę Stanisława i Gał- 
czyńskiego Józefa, zam. przy ul, Tu- 
szyńskiej 174. Pobity był tak dotkliwie, 
że odniósł lekkie obrażenie ciała. 
Winni pociągnięci są do odpowie- 
dzialności karnej, 


Tygodniowe wiadomości 
z zagranicy. 
Na Dalekim Wschodzie widmo 


wojny staje się coraz wyraźniejsze. 
Mandzurja, będąca, jak wiadomo, 
pod opieką Japonji, wysłała notę 
do rządu Z. S. R. R. Oba państwa 
gromadzą na granicy wojska. W 
ostatniej chwili prasa donosi, że 
samoloty sowieckie bombardowały 
terytorjum Mandżuko. 

Wskutek zawarcia paktu francu- 
sko-rosyjskiego Niemcy grożą, że 
wobec tego nie mogą uznać za 
słuszną sprawę _ demilitaryzacji 
strefy nadreńskiej. Anglja przyrze- 
kła Francji w tym wypadku poparcie. 

Długowieczność. W Kutaisie na 
Kaukazie Bakradze, Gruzin, ukoń- 
czył niedawno 136 lat. 


Walka z wścieklizną. 


W powiecie naszym coraz częst- 
sze zachodzą wypadki wścieklizny, a 
nawet zdarzył się wypadek wodo- 
wstrętu u człowieka. Wypadkom tym 
należy zabiegać drogą tępienia zwie- 
rząt zarażonych wodowstrętem i dro- 
gą natychmiastowego stosowania szcze- 
pionek przeciw wściekliźnie u ludzi. 
Zaniedbanie tego obowiązku w ciągu 
15—18 dni po ukąszeniu człowieka 
przez zwierzę wściekłe, czyni zwykle 
dalsze zabiegi już bezowocnemi. Za- 
razek wścieklizny rozwija się w tkan- 
ce nerwowej, a stąd przechodzi na 
mózg. 

W interesie własnym należy za- 
wiadomić o wypadku wścieklizny za- 
równo policje, jak i władze miejskie, 

W razie ukąszenia człowieka 
przez zwierzę wściekłe (psa) należy 
niezwłocznie zwrócić silę o pomoc 
zapobiegawczą do najbliższego leka- 
rza miejskiego. 


Walne Zgromadzenie O©bw. 
Miejskiego L. O.P, P. 
w. Pabjanicach. 


W dniu ll-go b.m. odbyło się 
ogólae zebranie miejscowego obwo- 
du L.O.P.P. przy niezbyt licznym 
udziale członków. Zebraniu przewo- 
dniczył p. J. Kasperski. 

Porządek dzienny poza sprawo- 
zdaniami obejmował wybory 2 człon- 
ków Zarządu w miejsce ustępujących 
spowodu kolejności pp. prez. J. Ka- 
sperkiewicza i prof. H. Salskiej, oraz 
członków kom. rewiz. 

Ze sprawozdania Zarządu dowie- 
dzieliśmy się, że obwód rozwija się 
stale z roku na rok i obecnie posia- 
da już w naszem mieście 20 kół 
z 2579 członkami, z tego 4 dożywot- 
nich, 658 rzeczywistych i 1917 po- 
pierających, ogółem przybyło człon- 
ków w roku sprawozdawczym 632, 
Ilość członków L.O.P.P. w stosun- 
ku do 50.000 mieszkańców wynosi 
5 procent. 

Praca Zarządu nie ograniczała się 
tylko na jednaniu człońków, lecz 
jeszcze usilniej na propagandzie lo- 
tnictwa, urządzaniu szeregu kursów, 
przeszkoleń i ćwiczeń i t. d. 

Jedną z takich uroczystości 
o charakterze propagandowym było 
odsłonięcie na placu Dąbrowskiego 
modelu bomby lotniczej naturalnej 
wielkości. 

Ważnem faktem w życiu orga* 
nizacji było bezpłatne ofiarowanie do 
użytkowania 3 pokojowego lokalu 
przez Pabjan. Zakłady Włókien. Budżet 
na r. b, został zatwierdzony w wyso- 
kości 9.600 zł. 

Do Zarządu powołano ponownie 
ustępujących p. p. J. Kasperkiewicza 
i H. Salską, jak również i komisję 
rewizyjną w składzie pp. dyr. P. Go- 
lińskiego, B. Knopa i E. Gertnera. 

zakończeniu przewodniczący 
zebrania p. Kasperski zwrócił się 
z apelem do zgromadzonych i przy- 
szłego Zarządu, aby w dalszym ciągu 
dokładali usiłowań w celu stałego 
powiększania ilości członków i uświa- 
damiania społeczeństwa o doniosłej 
roli, jaką spełnia Liga O. P. P. 


GAZETA PABJANICKA 


KRONIKA. 


Osobiste. 


Kom. P. P. m. Pabjanic wyje- 
chał na urlop na okres od 6 do 18 
b.m. Zastępuje go st. przod, p. Ta- 
tara. 


Podziękowanie. 


W dn. 13 b.m. Minister Skarbu 
nadesłał do „Gazety Pabjanickiej* oz- 
dobny plakat z wyrazami podzięko- 
wania i uznania za znakomity udział 
w propagandzie Premjowej 30/o-ej 
Pożyczki Inwestycyjnej ze stwierdze- 
niem, że „Gazeta Pabjanicka* spełniła 
swój obowiązek obywatelski. 


Akademja Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej. 

W ubiegłą niedzielę Liga Mor- 
ska i Kolonjalna z okazji szesnasto- 
letniej rocznicy odzyskania dostępu 
do morza urządziła w Kinie Miejskim 
uroczystą akademię. 

Salę po brzegi wypełniła pub- 
liczność. Prezes Ligi p. dyr. Goliń- 
ski zwięzłem przemówieniem otworzył 
akademję, następnie chór im. Koś- 
ciuszki pod dyr. p. M. Januszewicza 
wykonał kilka pieśni, dostosowanych 
do charakteru uroczystości, poczem 
p. dyr. Cezak wygłosił piękny odczyt 
o znaczeniu dla Polski -dostepu do 
morza. Deklamacje, muzyka uzupeł- 
niały program akademii. Całość wy- 
padła bardzo dobrze. 


Z kino-teatru „Luna“. 


W dniu 13 b.m. podczas wy- 
świetlania w kinie Luna seansów dla 
dzieci, spaliły się w aparacie projek- 
cyjnym lampy, wskutek czego nastą- 
piła dłuższa przerwa na seansie wie- 
czorowym. Zarząd przymusowy Kino 
Teatru „Luna* tą drogą serdecznie 
przeprasza wszystkich tych, którzy 
zmuszeni byli na dłuższe oczekiwanie 
lub też poszli do domu. Wykupione 
bilety ważne są na następne seanse. 


W Nowości „QUO VADIS?“ 

Kino Dźwiękowe „Nowości“ wy- 
świetla od środy wspaniały dramat 
„Quo Vadis* p-g arcydzieła Henryka 
Sienkiewicza. Wszyscy powinni ten 
obraz zobaczyć. Specjalne seanse dla 
młodzieży szkolnej. 


Pokąsanie przez psa. 


Rydygier Hieronim ze wsi Gu- 
zew gm. Gospodarz, zameldował w ko- 
misarjacie P.P., że on oraz jego koń, 
w środę zostali pokąsani przez psa 
rzekomo wściekłego, którego policja 
zastrzeliła w dn. 12 b.m. 

Ze względu na niebezpieczeństwo 
pokąsania należy psy trzymać na uwię- 
zi. W przeciwnym bowiem razie po- 
licja będzie pociągać do odpowie- 
dzialności karnej, jak to uczyniła 
z Rosińskim Wacławem, zam. przy 


ul. Maślanej Nr. 13. 


Katolickie Tow. Dobroczynności w Pabjanicach 
urządza w sobotę, dnia 22 lutego 1936 r. w sali własnej przy ul. Św. Jana 28 


DANCING-BRIDGE, 


na który zaprasza członków i sympatyków. 


Początek o godz. 8 wiecz. 
po cenach przystępnych. Oddzielne pokoje do bridge'a. 


Bufet obficie zaopatrzony 


[I 


Ze Związku Rezerwistów. 


Rojno, gwarno, nawet hałaśli- 
wie było ub. niedzieli w Zw. Rezer- 
wistów. Odbywała się bowiem zaba- 
wa kostjumowa dla dzieci. 

Barwne  kostjumy 
niemal z całej Polski, 
zdobiły milutkie tancerki. 

Pieć męska również nie pozo- 
stała wtyle. Na początku zabawy 
wynikła obawa zbrojnego zatargu po- 
między kozakiem orenburskim a Ja- 
pończykiem. Jednakże silny zastęp 
marynarzy polskich (był to dzień Li- 
gi Morskiej i Kolonjalnej) zapobiegł 
konfliktowi. 

W połowie zabawy znów trwoga 
padła na zebranych, zjawił się bowiem 
na sali czerwono-skóry indjanin. Za- 
mysły jego nie były jednak wojow- 
nicze i wypalił z białemi twarzami 
„fajkę pokoju“. 

d tej chwili zabawa trwała w 
całej pełni. Plebiscyt milusińskich 
przyznał pierwszą nagrodę amorkowi, 
drugą sztandarowi Rezerwy. 

Za najładniejsze kostjumy roz- 
dano jeszcze 10 nagród. Wszystkie 
pozostałe dzieci otrzymały baloniki. 

Po sutym podwieczorku dziatwa 
ulepiła bałwana śnieżnego (w białem 
prześcieradle) i obsypała go śnieżnem 
confetti. 

Wszystko byłoby dobrze, ale 
20 godzina przerwała ochoczą zaba- 
wę, gdyż dnia następnego dla wielu 
uczestników następował dzień pracy, 
dzień szkolny | 


regjonalne 
jak kwiaty 


* 
* 

Dnia 22 b.m., jako w ostatnią 

sobotę karnawału, odbędzie się w 


Związku Rezerwistów zabawa tanecz- 
na dla członków i zaproszonych go- 
ści. Do tańca przygrywać będzie 
znany zespół muzyczny pod kier. p. 
Balcerzaka, Wejście na zabawę dla 


członkiń i członków 50 gr. zaś dla 
gości 1 zł. 
Wcześniejsze zgłoszenia przyj- 


muje kancelarja Związku codziennie 
w godzinach rannych od 10—11, jak 
również i wieczorami od 19—20. 


Pożyteczny kalendarz. 


Instytut Spraw Społecznych wy- 
dał Kalendarz Bezpieczeństwa i Hi- 
gjeny Pracy, obficie ilustrowany, ma- 
jący 95 stron druku. Kalendarz u- 
względnia następujące działy: straty 
gospodarcze i społeczne spowodu 
wypadków przy pracy i chorób zawo- 
dowych; akcja zapobiegania wypad- 
kom w przemyśle polskim; kultura 
środowiska pracy i higjeny pracy; 
bezpieczeństwo pracy; dział informa- 
cyjny. Pożyteczna ta książka winna 
znaleść się w każdym warsztacie 
pracy, związku zawodowym, bibljo- 
teczkach robotniczych i t. d. Cena 
pojedyńczego egz. 50 gr., przy zamó- 
wieniu 10 egz. 35 gr., powyżej 25 
egz. 25 gr. : 


Skazanie akuszerki. 


Ak. Auerbachowa za dokonanie 
niedozwolonego zabiegu, na skutek 
którego chora zmarła, została skaza- 
na przez Sąd okręg. na 1i} roku 
więzienia. Zasądzona wniosła skargę 
apelacyjną. 


Nieludzkość. 


Wilhelm Nachman, zamieszkały 
przy ul. Warszawskiej 15, w dniu 13 
b.m. został pocrągnięty do odpowie- 
dzialności karnej za znęcanie się nad 
koniem. Społeczeństwo winno otoczyć 
opieką zwierzęta i w wypadku, gdy 
jest świadkiem nieludzkiego obcho- 
dzenia się ze zwierzętami należy we- 
zwać policjanta, aby ten sporządził 
odpowiedni protokół. 


Radjopajęczarstwo. 


l u nas w Pabjanicach zdarzają 
się wypadki korzystania z audycyj 
radjowych, bez poczuwania się do 
opłacania abonamentu miesięcznego 
w sumie zaledwie zł. 3.—. Na kupno 
aparatu radjowego mogą sobie ludzie 
pozwolić, lecz o opłacaniu drobnej 
stosunkowo kwoty miesięcznej zapo- 
minają. Niebardzo im się to opłaca, 


Redaktor i wydawca w imieniu Komitetu: Jan Koziara, 


gdyż za wspomniane niedopatrzenie 
grozi kara do zł. 500.—. 

W takim położeniu znaleźli się 
Leonard Rydzyński, zam. przy ul. 
Świętokrzyskiej 15, i Bronisław Ko- 
strzewa z ul. Warszawskiej 7, którym 
sporządzono protokóły za używanie 
radja bez zezwolenia. 


Sprawawoźnego St. Wybora 
jeszcze raz przed Sądem. 


Przed sądem grodzkim w Łodzi 
odpowiadał Stanisław Wybór, b. woż- 
ny Zarządu m. Pabjanic, za groźby 
karalne i zniesławienie. 

Wybór za czasów rządów komi- 
sarza Jabłońskiego w ratuszu pabja- 
nickim został zwolniony z pracy. Nie 
zrezygnował jednakże i czynił zabiegi, 
by stanowisko objąć spowrotem. Za- 
biegi te jednak nie odniosły skutku. 
Wybór nachodził komisarza Jabłoń- 
skiego i groził mu denuncjacjami, w 
razie gdy go nie przyjmie do pracy. 


O powyższem komisarz Jabłoń- 
ski powiadomił władze sądowe i w re- 
zultacie Wybór skazany został ża 
grożby karalne na 2 miesiące aresztu. 

Wybór czynił starania, by w ja- 
kikolwiek sposób uniknąć aresztu, 
a gdy wreszcie policja zgodnie z o- 
trzymanym nakazem aresztowała go, 
groził kom. P.P. Grzywakowi. 


Wybór po raz drugi skazany 
został przez sąd na 2 miesiące are- 
sztu za grożby pod adresem komisa- 
rza policji. 

Pomimo to nie uspokoił się, 
lecz wystosował list do Urzedu Wo- 
jewódzkiego, w którym oświadcza, że 
nic nie powstrzyma go od rozracho- 
wania się ze wszystkimi tymi, którzy 
wobec niego zawinili. 


W liście tym użył szeregu zwro- 
tów obelżywych, wobec czego po raz 
trzeci sprawę skierowano o grożby 
i obelgi do sądu grodzkiego w Łodzi. 


Sąd grodzki skazał gc na 6 mies. 
więzienia, jednak wykonanie kary za- 
wiesił na 3 lata. 


Kradzież szynek. 


Klauzemu Teodorowi, właścicie= 
lowi masarni i sklepu rzeźniczego 
przy ul. Zachodniej Nr. 22, nieznani 
sprawcy skradli we wtorek ubiegły 
większą ilość szynek i innych wędlin 
na ogólną sumę zł. 200.—. Dochodze- 
nie w tej sprawie prowadzi policja. 


Czyżby możliwe? 


Dychto Władysław, zamieszkały 
przy ul. Fabrycznej 1, złożył zamel- 
dowanie w komisarjacie P, P., że 
w lokalu Zw, Zaw. „Praca“ bracia 
Stanisław i Edward Błochowie, zam. 
przy al. Pięknej 2, domagali się ku- 
pienia im wódki, a gdy ten odmówił 
poczęli go bić krzesłami. Wydaje się 
to nam nieprawdopodobnem, aby w 
tak poważnej organizacji, jak Związek 
„Praca“ mógł zajść podobny wypadek. 
Wyjaśnienia w  odnośnej sprawie 
udzieli chyba Zarząd Związku. 


Opilstwo i zakłócenie 
spokoju. 


W ubiegłym tygodniu policja 
pociągnęła do odpowiedzialności kar- 
nej za opilstwo i zakłócenie spokoju 
publicznego szereg osób. Między in- 
nemi sporządzono protokóły: Smul- 
czyńskiemu Leopoldowi bez stałego 
miejsca zamieszkania, Włodarczykowi 
Józefowi, zam, przy ul. Piłsudskiego 
Nr. 22, Nowickiemu Feliksowi, z ul. 
Grabowej Nr. 8,  Korzynieskiemu 
Romanowi z ul. Garncarskiej 5, Rych- 
terowi Adamowi ż ul. Lorenca 2. 


Walne Zebranie P.T.C. 
Zarząd Pabj. Tow. Cyklistów 


zwołuje Walne Zgromadzenie Człon- 
ków Tow., mające się odbyć w sobo- 
tę, dnia 19 b.m. o godz. 19 w lokalu 


Tak oto wygląda ulubienica miljonów, 

niezrównana Franciszka Gaal, 

w swem najnowszem arcydziele, w 

najnowszej komedji prod. wiedeńskiej 
jako Katarzynka. 


własnym przy uł. Bagatela 8, z nast. 
porządkiem obrad: 


1) Zagajenie i wybór prezydjam, 
2) uczczenie zmarłych członków Tow., 
3) odczytanie protokółu z poprzed- 
niego Walnego Zgrom., 4) sprawoz- 
dania; a) zarządu, b) kasowe, c) go- 
spodarcze, d) spottowe, e) Komisji 
Rewizyjnej, 5) wręczenie nagród czyn- 
nym członkom za uzyskane wyczyny 
sportowe, 6) dyskusja nad sprawoz- 
daniami i udzielenie absolutorjum, 
7) uchwalenie preliminarza budżeto- 
wego na rok 1936/37, 8) sprawa ju- 
bileuszu Tow., 9) wybory zarządu i. 
prezesa Tow., 10) wybory Komisji 
Rewizyjnej, 11) wolne wnioski, 


W razie nieprzybycia w ozna- 
czonym terminie. wymaganej statutem 
$ 36 ilości członków, Zebranie w dru- 
gim terminie odbędzie się w tymże 
dniu i lokalu o godz. 20 bez względu 
na liczbę przybyłych członków. 


BL GEZER REG IE EROESZ) 
Do Redakcji 
„Gazety Pabjanickiej* 
w miejscu. 
Szanowny Panie Redaktorze | 


Uprzejmie proszę o zamieszcze- 
nie w Jego poczytnem piśmie poniż- 
szego wyjaśnienia: l 

Od kilku dni krążyła w Pabja- 
nicach pogłoska, jakobym przez za- 
maskowanych ludzi przemocą została 
wywieziona dość daleko autem do 
mieszkania młodej' położnicy, gdzie 
pod groźbą Śmierci musiałam ode- 
brać dziecko, które w oczach moich 
spalono w "piecu. 

Otóż wyjaśniam, ‘iż powyższe 
oszczercze wieści są wyssane z palca 
i mijają się ż prawdą. 


Dowiedziałam się, że autorem 
tej sensacyjnej pogłoski jest niejaki 
p. T. Formalski, zamieszkały przy ul. 
Lutomierskiej Nr. 1, który rzekomo 
wyczytał to w „Expresie* i rozgłosił 
wśród ludzi. Przeciwko Fornalskiemu 


występuję na drogę sądową. 


St. Żuchowska 


akuszerka. 


Pabjanice, dn. 11.11 1936 r. 


O 


LEK. DENT. 
Zofja 


|ŚNIECHOWSKA 


UL. KOŚCIUSZKI Nr. 18. 
Przyjmuje od 13—15 i 18—20. 


Szanuj człowieka pracy! 


„Nasza Drukarnia" w Pabianicach, ul. Kościuszki 14, tel. 67. 


